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W iedeń. B. kor. W edług*doniesien dzien­
ników ma prezydent ministrów dr H u s s a - 
r e k  przyjąć do sw ego gabinetu w  s z y  s t- 
k  i c.h m i n i s t r ó w  gabinetu dra Seidlera 
z w y j ą t k i e m  polskich ministrów; dra 
T w a r d o w s k i e g o  i Ć w i k l i ń s k i e -  
g  o , k tórzy  na życzenie K oła  polskiego u- 
s t ę p u j ą .  W  m iejsce ministra ośw iaty 
Ćwiklińskiego m a w ejść w. skład gabinetu 
szef sekcyi M a d e y s k i ,  zaś w  miejsce 

polsk iego ministr.. ' rodaka T w a r d o w ­
s k i e g o  szel sekcy i w  ministerstwie skar- 
tbu G a ł e c k i .  N om in acja  now ego mini­
sterstwa ma dziś nartąpić, a zaprzysiężenie 
now ego gabinetu w  piątek. N ow e minister­
stw o ma już w  piątek zjaw ić się w  Izbie p o ­
słów .

Głosowanie nad prowizoryum  budżeto- 
wem nastąpi w Izbie posłów  w  piątek, a naj­
później w sobotę, poczein Izba rozpocznie 
ferye letnie.

Z obrad Koła polskiego.
W iedeń. „W iedeński K uryer P olsk i11 do­

nosi: Na plenam em  posiedzeniu K oła  pol­
sk iego z dnia 24. bm. złożył prezes dr T  e r- 
t i l  szczegółow e sprawozdanie z w czora j­
szej konferencyi prezydyum  z bar. Hussar- 
Llein. W ciągu dyskusyi, jaka się następnie 
.wywiązała na temat, jakie stanow isko K olo 
polskie ma zająć w obec gabinetu Hussarks, 
przedłożono dwa wnioski.

P oseł Z i e l e n i e w s k i  wniósł o przy­
jęcie  d c  w iadom ości sprawozdania prezy­
dyum  i o  upoważnienie prezyayum  do o  
ńwiadaźenia w obec bar. Hussarka, ze K olo 
polskie na podstaw ie odbytej konferencyi 
ośw iadcza gotow ość głosow ania za sześcio 
miesięcznem  prowizoryum  oudżetowein.

Poseł W i t o s  w niósł natomiast, by K oło  
polskie uchw aliło, że na wyp.adek, jeżeli 
n ow y  rząd da odpowiednie gwaraneye co 
do spełnienia znanych politycznych  i gospo­
darczych postulatów  Polaków , ma się g ło ­
sow ać za czterom iesięcznem  prowizoryum 
budżetowem .

W  głosow aniu uchw alono większością 
wniosek posła Zieleniewskiego, ośw iadcza­
ją cy  się za sześciom iesięcznem  prowizoryum  
budżetowem . Za wnioskiem oddano 2G g ło ­
sów  przeciw 20.

NIE CHCĄ W Ę G R Ó W .
■ Czerniowce. M ieszkańcy .doliny Złotej 

B ystrzycy, którą Rumunia w traktacie bu­
kareszteńskim odstąpiła monarchii, zwrócili 

śsio do  cesarskiej kancclaryi gabinetow ej z 
prośbą, aby ich nie przyłączono do W ęgier, 
lecz do Bukowiny. Obszar, o k tóry  się tu ­
taj rozchodzi, obejm uje 9 gmin.

Gen. M o  dowódzcą wojsk murmańskich
Berlin. Prasa berlińcka otrzym uje z Mo­

skw y doniesienie, że g łów nym  dow ódcą  
w ojsk  koalicyjnych  na w yh rzezu murmań­
ski em jest gen. E u r k o ,  znany przyjaciel 
cara.

W ojska  koalicy jne obsadziły linię Kan- 
dalaszk? Kem . R osy jska  straż w ojskow a, 
strzegąca kolei murmańskiej, przeszła do o- 
bozu koalicy jnego. K oalieya organizuje ró ­
wnież ludność cywilną.

BOLSZEW ICK IE SPRO STOW AN IE.
Berun. R ząd sow jetów  ogłasza ofieyalnie, 

iż doniesienia o zdobyciu  irkucka i Czyty 
w  kraju zabajkalskim  przez U zechc-Słowa- 
ków  są nieprawdziwe.

W E  W ŁA D YW O STO K U .
W iedeń. Pisma duńskie donoszą, iż w szy­

stkie, znajdujące się we W ładj w ostoku ro­
syjskie okręty  handlowe i w ojenne, zostały 
przez władzo now ej rzeczypospolitej sybir- 
skicj skonfiskowane.

Komunikaty francuskie.
W iedeń. Kom unikat francuski z dnia 22. 

bm. popok: Na połnoc od  Montdidier udało 
się Francuzom  przez żyw o przeprowadzone 
m iejscow e przedsięw zięcie obsadzić wsie 
M a.ily, ltaiueval, Sauvillers i Aubillers. 
Francuzi ujęli 350 jeńców .

Kom unikat z 22. i.jłoa wieczorem  op ie­
wa: W ciągu unia us.iowali N iem cy potęż­
nym i kontratakam i pow strzym ać nasze po­
stępy m iędzy M am ą a ijurcą. F ianousko- 
amerykańskie w ojska staw iły opór w szyst­
kim szturmom nieprzyjacielskim ' i rozszerzy­
ły  jeszcze sw oje sukcesy dalszemi posunię­
ciami. Posunęły się one na w schód od  
(Jroix— Grisolies, za oby ły  wdeś Kpie des i 

zdobyły  tereny na półn ocn y  w schód ud St. 
Pere. —  Między M amą a Remis odegrały 
się gorące walki, które nieprzyjacielow i nie 
przyniosły sukcesu. M yśmy utrzymali nasze 
linie w  lesie koło  (Jourton i W iesie K rólew ­
skim. Dalej na północ poczyn iły  postępy 
angielskie wojska, przyczem  sprowadziły 
2(JU jeń ców  i zdobyły  40 karabinów m aszy­
now ych.

Na północ od  Qurcq i na froncie Szam­
panii donoszą o silnej działalności artyleryj­
skiej bez walk piechoty.

KOM UNIKAT A M E R Y K A Ń SK I.
W iedeń. W spółdziałając z Francuzami 

kontynuow aliśm y nasze posuwanie się, prze­
szliśmy drogę Soissons— Chateau-Thierry 

m iędzy Qurcq i Clignon i osiągnęliśm y g o ­
ściniec Peaupnits —  Char te ces. Inne jed n o­
stki am erykańskie przekroczyły  M am ę i ob­
sadziły miasta, których  stan zdradzał p o ­
śpiech, z jakim opuścił je  nieprzyjaciel.

Z Rady stanu.

* mmm

Dzienniki waszawskie donoszą:
Na onegdajszem  posiedzeniu R ady  Stanu 

została wniesiona następująca interpelacya 
dra H. R adziszew skiego i  to  w .:

„G d y  w  r. 1&15 władne rosyjskie zmuszały 
kolonistów  niem ieckich, zam ieszkałych na 
terenie Król. Polsk., do usunięcia się w  głąb 
R osyi, w ów czas koloniści n iem ieccy w y- 
przedawali sw oje inwentarze i ruchom ości 
w łościanom  polskim , pozosta jącym  na M iej­
scu. Obecnie pow raca jący  z R osy i k o l o ­
n i ś c i  n i e m i e c c y  o .d .b ie r .a j .ą  siłą 
p r z y  p o m o c y  ż a n d a r m ó w  w ł o -  
ś c.i a n o.in p o 1 s ki m też same przed 2-ma 
laty  s p r z e d a n e i n w e n t  a.r.z e i przed­
m ioty lub zabierają ym e, tądrogą krzyw dząc 
w łościan polskich v obec olbrzym io zmienio­
nych już cen  oraz szerząc zamęt w  pojęciu  
własności przez stosowanie zasady siły 
przed prawem. W  załączeniu do interpelacyi 
niniejszej znajduje się poczet kilku faktów  
tego rodzaju, odnoszących  się do pow . li­
pno w skiego oraz.dane, stw ierdzające, iż ce ­
n y  pobrane w  r. J 915 przez kolonistów  nie­
m ieckich za ich inwentarze udpow iadały p o ­
ziom ow i ów czesnych  cen. Z różnych stron 
kraju dochodzą liczne w iadom ości o faktach 
takiego bezprawia, będącego na porządku 
dziennym*

W obec tego R ada Stanu zapytuje Pana 
Ministra spinw wew nętrznych: 1) czy wia­
dome mu są fakty  p o w jż e j przytoczone, 

j 2) a jeżeli wiadom e, to co  Pan Minister za- 
j mieraa uczynić w  kierunku ukrócenia tego 

bezprawia.
W niesiono również na tern posiedzeniu 

trzecią z rzędu in terpelację  o  uwolnienie 
członka R ady Stanu B ł y s  k o s z a  areszto­
w anego za to, że protestow ał przeciw  od ­
cięciu  Ziemi ChełmsKiej.

*  *  *

Na posiedzeniu kom isyi sejm ow ej Rady 
stanu rozważano w  dalszym  ciągu projekt 
rządow y ordynacyi w yborczej sejm ow ej, d o ­
tyczący  poY/szechuości w yborów  czynnych. 
W  wyniku dyskusyi zdecydow ano definity­
wnie: 1) kw estyę udziału kobiet w w ybo­
rach, 2) w iek w yborców  i 3) czas osiadlości 
w gminie wiejskiej lub m iejskiej w yborcy.

Z a dopuszczeniem  kobiet do czynnego 
prawa w yborczego  w ypow iedziało się 6 
członków , p r z e c i w k o  iW zialowi 9, 
wstrzym ało się od głosow ania 2 czionków , 
w obec czego kw estyę tę zdecydow iuio n e- 
g  a t y  w n i e. Co zaś do wieku, jak i ma o- 
bow iązyw ać w yborcę, to za 25-latami w y ­
powiedziało  się 12 głosów , za 21 rokiem  —
6 g łosów , jeden członek  wstrzym ał się od 
głosow ania, w obec czego  przeszedł wiek, 
w yznaczony w projekcie rządowym  ordy- 
nacyi w yborczej do sejmu, m ianow icie 23- 
lctui.

Punkt, d otyczący  kw estyi terminu osia- 
dłości, zdecydow ano w  sposób następujący: 
za trzym iesięcznym  okresem w ypow iedziało 
się 8 członków , za sześciom iesięcznym  14, 
a za jednorocznym  —  6 członków , w obec 
czego  przeszedł termin sześciom iesięczny, 
g d y  projekt rządow y określił czas zamie­
szkania w danej gminie na 3 miesiące.

Na następnem posiedzeniu kom isyi se j­
m ow ej rozważane będą ryczałtow o punkty, 
dotyczące rów ności, tajność* i bezpośrednio­

ści wyborów . W yłon iła  się także kw estya 
pluralności w yborów , która  jednak nie ma 
w idoków  poparcia w  kom iny.

Dobroduszny a zawodny.
Wiedeń, 23 lipca.

R ok  z  okładem  kierow ał naw ą państwa 
biu^okram, k tóry  n igdy przedtem  polityką 
się nie zajm ował, a  jak o  siła fachow a po­
wszechnie b y ł łubiany i ceniony. P o  nie­
fortunnym  w ystępie br. 01am-M?rtinica, 
k iedy przeciw ieństw a narodow ościow e z 
świeżo odzyskanej trybuny parlamentar­
nej odzyw ać się poczęły  coraz to silniej­
szym  głosem , w yb ór dra Seidlera na pre­
miera m oże nie b y ł najgorszym  pom ysłem . 
Człowiek, w yznający  konieczność ścisłej 
bezstronności w  państwie wielojęzyoznem , 
nieskrępowany żadnemi .obietn icam i w obec 
k tóregokolw iek  stronnictw a politycznego, 
m ógł śmiało stanąć na czele gabinetu pro- 
y\ izorycznego, b y  jak o  wierny sługa sw ego 
pana w ytrw ać na posterunku dopóty , 
dopók i stronnictw a nie w ytw orzą w iększo­
ści, zdolnej cio w spółpracy i rządu, będące­
go tej w spółpracy wyrazem.

Jako szef gabinetu prow izorycznego a 
bezstronnego, dr Seidler rzeczyw iście nie 
m ógł się skarżyć na złe przyjęcie. Przeciw - 
niey zyskał sobie nawet wiele sym patyi 
swym programem ekonom icznym , sięgają­
cym  o&razu w lata pow ojenne. Lecz ta sie­
lanka nie długo trwałą. Już pierwsze o- 

wiiidezcnie, kture dr Seidler z łoży ł w  Izbie 
imieniem lir. Czernina, pou czy ło , że ten do­
broduszny premier, pragnący w&zj&tkich 
zadow olić, m oże stać się kiedyś prawdzi- 
wem  m eszczęściem  dla państwa, jeśli wsku­
tek sw ej ustępliwości stanie się pow ołnem  
narzędziem w  ręku ludzi zlej w oli. Ohawy 
te niestety w net się spraw dziły, bo poka­
zało się niezbicie, że d r Seidler sta ł się  zra­
zu tytko popychadlem , b v  w końcu  na sku­
tek silniejszego pchnięcia p ó jść  d rogą  da ­
leko odbiegającą od  ideału bezstronności, 
którą pierwotnie ogłosił za  w ytyczną  swe­
go  działania.

I byłoby  jeszcze pół biedy, g d y b y  ta w e­
wnętrzna m etam orfoza polityk i dra Seidle­
ra była się prędko dokonała. W skutek o- 
ciągania się, c zy  p ó jść  na prawo, czy  też 
na lew o, dr SeidJer z Bramował wdele d rogo ­
cennego cza.su, utrudnił stronnictw om  o- 
ryentacyę, a  na dobitek  uczynił z własnej 
osoby  „kon ieczność państwow ą11, przed 
k tó ią  o m ało co  miał parlam ent skapitulo­
wać. Jaw ny nieprzyjaciel rządów  parla­
mentarnych’ nie by łby  n igd y  tak niebezpie­
cznym , jak  właśnie ten pozbaw iony siły o - 
poru premier, id ący  za głosem  radykałów  
niemieckich.

D r Seidler nie d oży ł nawet tej pociechy, 
by m ógł sobie pow iedzieć, że przynajm niej 
N iem ców  zadowoli). Ten  sam hr. Czernin, 
k tóry  ja k o  minister spraw zagranicznych 
nadużył srodze dobrodus-zności dra Seidle­
ra, w ostatnim tygodniu  najhaniebniej g o  
napiętnował jakc człow ieka nieudolnego. 
Z gruntu fałszyw em  b y ło  naturalnie twier­
dzenie hr. Czernina., że polityka  wewnętrz- 
na państwa musi się ściśle przystosow ać do 
polityki zagranicznej, gdyż właśnie tylko 
ta polityka zagraniczna będzie słuszną i

oprze się na zdrow ych  zasadach, która  w  
całości uw zględni konsrrukcyę wewnętrz­
ną danego państwa i do je g o  potrzeb się 
przystosuje. A le fakt, że naw et ten, które­
go podszeptom  premier Seidler uległ, tak 
ostro skrytykow ał wartość dra Seidlera, 
powinien temuż oczy  otw orzyć na szkody, 
jakie swą diobroduszncścią państwu wyrzą­
d z ił

T aktyka  dra Seidlera, taktyka  zaklęć i  
w iecznych  obietnic, p o  których  m e nastą­
p iły  żadne św iadczenia ze strony rządu, 
lecz t j lk o  jedn o rozczarow anie p o  dru- 
giem , pom ściła  się najfatalniej na reprezen­
tacji. polskiej, zachw iała bowiem  i zni­
szczyła spoistość K oła  polsk iego. G dyby  
dr Seidler w  chwili stanow czej b y ł się zdo­
b y ł na energię i stanął b y ł w  obronie de­
ptanych praw  polskich, m oże i ministrowi 
kierującem u polityką zagraniczną brakłoby 
b y ło  odw agi, b y  przy łożyć ręki d o  krzywdy, 
polskiej.

Dr Seidler zaw iódł P olaków  najzupeł- - 
niej, a  następcy swemu utrudrdł zadanie 
łak -dalece, że  odtąd K oło  polskie ty lko  po 
otrzym aniu najsilniejszej gw arancyi zde­
cydow ać się będzie m ogło na oddanio 
sw ych  g łosów  za rządem.

— ag.—

Armia bolszewicka.
Sprzeczne wieści, jakie krążą obecnie wśród 

prasy- europejskiej o armii bolszewickiej, skło­
niły jedno z p :sin skandynawskich do zasię­
gnięcia w  tej nnarte wiadomości wprost ze źró­
deł rosyjskich. Wysłannik tegoż pisma zwrócił 
6ię w tym celu do jednego z przywódców kade- 
ckich, który udzielił mu następujących infor- 
macyj:

„Czerwona armia" skiads się z trzecL sort 
bolszewików. Pierwsza sorta obejmuje czerwo- 
nogwardzistów właśc>vrych, którzy zresztą po­
zostają w luźnym 4ylko związku z rządem so- 
■Ąetow, i  rzekomo podporządkowują się jego 
rozkazom; druga sljiada się z t. zw. bolszewi­
ków z przekonania („laejnyje bolszewiki"),’ 
którzy rekrutują się głównie z kozaków, nie u- 
znających obecnych władz kozackich; trzecia 
wreszcie, t. zw. partyzanci, banda uljsciiików 
wszelkiego typu, szumowiny, przeciw którym 
właściwy jest tylko jeden środek: bezapelacyj­
ne zniszczenie.

Tak jak niemożliwą jest rzeczą podanie choć­
by w przybliżeniu stanu liczebnego całej „czer­
wonej armii", taksamo brak wszelkich cyfr co 
do nowo zaciężnych, rekrutowanych obecni# 
stopniowo •'do armii rosyjskiej po miastach ro­
syjskich. Każdy z. nowo zaciężnych otrzymuje 
przy wpisaniu się na czerwoną listę 375 rubli 
z tytułu zasiłku dla pozostałej rodziny, którą1 
oczywiście każdy z ,fgwardzistów" posiada, 
choćby dlatego, by kwotę powyższą otrzyroać- 
Wszak o ślub w kościele bolszewickim tak ła­
two! Te zasiłki stanowią największą atrurkeyę 
do wpisywania się na listę. To też waleczny 
czerwonogwardzista, korzystając z braku kon­
troli, wpisuje się na listy odrazu w kilku okrę­
gach.

Potem następuje okres 14-dniowych ćwiczeń, 
podczas których żołnierz może mieszkać gdzio 
się mu żywnie podoba i ma się zjawiać w kosza­
rach jedynie na ..lekcyach" no i oczywiście na o- 
biadacb. Po 14 dniach otrzymuje czerwono­
gwardzista potwierdzenie ukończonej musztry, 
otrzymuje zarazem uroń. Z tą chwilą —  otrzy-

HlBTU B  GRUBZŁOLi ,

„ DLA NIEJ.
PowfoM mpćłoeiai.

(Ciąg dalsiy).
. M ożność n zy ję c ia  tej propozycyi tak ją  

ucieszyła, że rozjaśniona powiedziała serde­
cznie:

—  Namyśliłam się, i jeśli pani i brat pani 
godzą  się, ażebym  raz na tydzień przyjęła 
wizytę m ego narzeczonego, w  takim razie 
bardzo chętnie przyjm ę tę lekcyę, i naprar 
t. dę uradowana jestem , że będę ż  panią k o ­
chaną i Ewunią.

X X .
i a u na Henryka zdziw iła się i zmartwiła, 

dow iedziaw szy się, że Malslri jest narze- 
ezonjrm Kasi. Nie m ogła  zrozum ieć, ażeby 
dziew czyna tak  .niezwykle inteligentna, 
‘k tórej charakter i rozum tak bardzo chw a-' 
lii je j brat, w vbrała na męża MaJskiego, tę­
pego  umysłu, zarozum iałego i  ch orego  na 
nerwy.

—  I j'ak dawno, Kasiu, je st on  tw ym  na­
rzeczonym ?

—  O św iadcrvł się po śm ierci tatką gdy­

śm y m ieszkały z mamą, i za zgodą mamy 
przyrzekłam  mu w yjść za n iego po skoń czo­
nej wojnie.

—  A no, trudno —  westchnęła H enry­
ka  —  nie to ładne, co ładne, ale c o  się k o ­
mu podoba. *

Kasia czu ła  potrzebę usprawiedliwienia 
się ze  sw ego w yboru i m ów iła:

—  Pan Malski posiada za lety  charakteru 
i serca, jest inteligentny, ty lko  trochę nie­
śm iały, n iedow ierzający sobie, a  gdy  się 
w yleczy  ze sw ego zobojętnienia, może być 
pożytecznym  obyw atelem  kraju.

—  Od mamy daw no miałaś w iadom ości?
—  Otrzymałam jeden  list p o  przyjeździe 

mam y do Marylki. Pisała mi, że bardzo się 
zm ęczyła pudróżą, i że w ysyłka  pieniędzy, 
dla mnie jest bardzo utrudniona. Na szczę­
ście, dzięki pani, pieniędzy nie potrzebuję. 
A  pan Zygm unt nie w ybiera się tutaj?

— W iesz, Kasiu, listy  pom iędzy W arszaw ą 
a K rakow em  idą po kilka, tygodni- w ięc na 
razie nie wiem, k iedy  przyjedzie, a le przy­
puszczam , że skoro nas ściągnął tutaj, pe­
wno zamierza sam zjech ać. Teraz mamy; 
grudzień, sądząc ze stanu je g o  zdrowia, m o­
że w  lutym  przyjedzie; i  d latego m oże 
c i  warty pok ó j, na razie niepol rzebny, od - 
najm ę, ale ty lko  aa m ie s ią c /

—  Pani jednak uratowała z dwoi u zna­

czną dość mebli —  rozglądała się Kasia —  
poznaję daw nych znajom ych.

—  T o  już nie m oja  zasługa, ale włościan. 
Co się dało uratować, zabrali do siebie i sa­
mi, bez proszenia i zapłaty przywi.cźli mi do 
miasta.

—  Jak  to zacnie z ich stror/y —  pow ie­
działa Kasia szczerze.

—  G dy przywieźli do mnie ineble, bieli­
znę i inne rzeczy, odm ówili zapłaty m ów iąc: 
pan Ugorski by ł dla nas dobrym  sąsiadem, 
a my dla niego. Za sąsiedzką usługę nie bie­
rze się zapłaty.

Kasia z pewną przykrością wspom niała, 
że Malski, m ów iąc o chłopach, me ma dość 
słów  nagany i potępienia.

T rochę n iepokoiły  ją  w izyty  Maaskiego, i 
jak  w obec n iego zachow a się U gorski? U- 
prosiła tedy pannę Henrykę, ażeby Malskie- 
go  nie zapraszała do stołu i do siebie, lecz 
uważała, że ta wizyta jest tylko d o  niej i 
dla niej. W  ten sposób oni obydw aj nie bę­
dą się w idzieli i wszystko będzie w  porząd­
ku.

Istotnie g d y  przyszedł Malski z w izytą 
pierw szego tygodnia , przyjęła go w sw ym  
pokoju , a  g d y  nadszedł czas podw ieczorku, 
służąca w niosła na ta cy  herbatę t  przekąski 
dla nich Jw njga.

—  D laczego nie proszą nas do stołu? — j 
zdziwił się Malski. !

—  C zy panu tak przykro być  sam na sam 
ze mną? —  uśmiechnęła się.

—  Ależ przeciwuiie, i w idzę w tern wielką 
uprzejm ość panny Ugorskiej.

W  kilka dni później siedziały przj wie­
czornej herbacie. Na dworze była ■frichura, 
w  kom inie huczało i w yło , a szyby od czasu 
do czasu dźw ięczały smutno, jakbji Avpra- 
szaly się do ciepłego pokoju .

Kasia bez w idocznej przyczyny była  roz­
drażniona i trwożliwa, co  przypisyw ała bu­
rzy śnieżnej, zaś panna H enryka była  nie­
spokojna o brata, od  którego nie b y ło  dość 
daw no listu.

W  tem  wśród ciszy zabrzmiał ostry dzw o­
nek w przedpokoju . W zdrygnęły się kobie­
ty, parna HenrykJf szepnęła:

—  Moż6 to depesza z K rakow a.
Kasia zaś, uprzedzając zw lekającą z przyj­

ściem służącą, poszła, do przedpokoju  otw o­
rzyć drzwi. Po chw ili usłyszała1 panna Hen­
ryka znany sobie g łos radosny:

—  Kasia! Panna Kasia!
W yszła  do  przedpokoju , ażeby  przyw itać 

brata, zaś Kasia, blada i  drżąca, wsunęła 
się d o  jadalnego pokoju  i usiadła n a  sw ojem  
m iejscu przy Ewuni, która  pob ieg ła  witać 
tatusia.

W szedł U gorsk i-w  mundurze legionów , n- 
w ydatniającym  je g o  kształtną postać. Tw arz 
miał bladą, w łosy  znacznie posiw iały, ty lko  
oczy  nie straciły sw ego daw nego blasku i  
by ljr w  tej chwili rozjaśnione rad,ością, a na 
ładnych ustach miał uśmiech szczęścia.

—  R aczej śmierci spodziew ałem  się, ani­
żeli u ciebie. Henrysiu, zobaczjTć pannę Joa­
się —  usiadł przy stole.

—  Jakto? nie otrzym ałeś hięgo listu z dru­
g iego gTudnia?

—  Ostatni tw ój list, Henrysiu, b y ł, o ile 
się nie mylę, z początku listopada, o mie­
szkaniu w rnajętem  i drożyźnie.

—  Pisałam prócz  teg o  dw a listy w  listo­
padzie, a jeden  z urudm a. donosząey ci. że 
Kasia by ła  tak dobrą i zajęła się nauką E- 
wuni.

—  T o  bardzo szczęśliw ie Pragnąłbym , a-' 
żeby  Ewunia była  podobna w e wszystkiem  
d o  swej w ychow aw czyn i.

W szczęła się rozm ow a o podróży , o Krab’ 
kow ie, o w ydarzeniach politycznych  i sio­
stra spytała zdrowje.

—  Jestem  rekonwalescentem, dsat c i  
przepis doktora, czegoś tam  trzeba unikać, 
a czegoś pilnować, ale to później, teraz cziû  
ję się zdrów, szczęśliwy, że was i idzę.

—  Pewnoś zmęczony podróżą, rarąlj
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mania broni —  dla wielu bojowników cel jest PRZECIW SAMOWOLNYM REKW IŻY- 
już osiągnięty, znikają, a broń służy do celów CYOM WOJSKOWYM Magistrat komunikuje: 
nieprzepisanych regulaminem. > Przy obławach za zbiegami wojskowymi, prze-

Keszta wyćwiczonych zbiera się w kilka Jni prowadzonych w ostatnich czasach z polecenia 
później w oznaczonym punkcie (w Petersburgu j władz wojskowych, zdarzały się godne ubole- 
w pałacu taurydzkiemj, gdzie odbywa aię uczia wania w jp a lk i samowolnych reuwizycyj w do-
pożeguałna. W ódka i napoje gorące płyną stru­
mieniami, grzmią toasty na cześć wolnej rze­
cz^ pospolitej rosyjskiej, pełnej pogardy śmierci 
czer-wonej gwardyi i t. p. Potem następuję uro­
czysty pochód z czerwoną gwardyą i muzyką na 
czele na kolej i  załadowanie gwardzistów dc 
wagonów. Liczba tych, którzy istotnie odjecha­
li, wciąganą bywa do list i  listy te stanowią o- 
Eeyalny wykaz bolszewickiej siły zbrojnej. 0 - 
ezywiście tylko na papierze, gdyż przeważnie 
bojownicy wolności już w drodze poziy wają 

.S'ę oroni, opuszczają wagony, by na non o roz­
począć grę ze zgłaszaniem się, w zięerm  zasił­
ku, uzbrojeniem i odjazdem.

Oczywiście iż również są w czerwonej gwar- 
dyi wyjątki, faktem jednak jest, iż niema mię­
dzy r.hni ani jednego, któryby nie rozporządzał 
większą sumą pieniędzy, pochodzących z wsze­
lakich źródeł. Gdyby armia boitezewifcka była 
liczebnie tak sUną, jak ją  oznaczają oficyalne 
listy, w takim razie, jeśli sie zważy, że płace 
mi ssięczne wynoszą 250 do 400 rubli, roczny 
wydatek rządu sowjetów ua caeowone kwaidye 
wynosiłby lfa i pół miliarda rubli. I  to  na atop> 
poŁojowej! Nie można się tedy dziwić, iż mimo 
tak wysokiego —  na papierze —  stanu licze­
bnego armii bolszewickiej, nie mogą bolbzewi- 
cy zwałezyć hufców czesko-słowackich, hczą- 
cych 70 do łOO.uOO ludu.

Naturalnie, iż rząd sowjetów uważa wszyst­
kie te wiadomości zs oszczerstwo » twierdzi, 
łe  regularna armia sowjetu liczy obecnie 400 
tysięcy, i że strzeicy łotewscy, o których twier­
dzono, iż sa jeayną podporą sowjetu, stanowią 
jedynie 20 część czerwonej armii.

Pozostają jeszcze do -charakter, zowan1 a t. 
xw. partyzanci i kozacy. Pierwsi z nich to tcLó- 
n liw y  motłBSh, który Btrzela ■wprawdzie dc 
wszystkiego i na wszystkich, ucieka jednak na­
tychmiast, gdy przechodzi do poważnego star 
d a ; kozacy zaś bolszewiccy chcą walczyć je­
dynie we własnym kraju, i nie uznają władza 
riądu moskiewskiego.

KRONIKA.
2 ml-tata.

W  SPRAWIE REKLAM ACY J WOJSKO­
WYCH. W  ciągu b. r. wyszło nowe rozporzą­
dzenie, na m ocy którego oaoby, reklamowane 
pn< z przełożone władze lub ineryuicye w eetu 
uwoIuh ma od służby wojskowej, mają obecnie 
prawo od władz poetycznych L tn-tancyi o tary- 
mać aerwołeme na oczeLn ł  u rcoatrzygnięcia 
reklamacji tyłka do 10 tygodn i W  rozpmsą - 
dzeniiu tem było również powiedzitne, że sa- 
M  wianie wklamacyj będzie obecnie pnzysjiie- 
azone, tak. że w ciągu owych 10 tygodni pt terał 
fc rbie już w  pojadaniu ję j rowtezygnięda. ■ 
1 ym *ar< m podobnie jak w- łatach utriigtych, 
rokłamacye zalegają przez długi* mkc e* w 
uóudBtcmitwMżi, 10 tygodni upływa, władza po­
lityczna I. inetancyi nie może udzielić zezwole­
nia ua dłuższe wyczekiwanie w stanic cywil­
nym i  nieodzowny pracownik dla służby publi­
cznej musi zgłaszać d e  do szeregów. Te anoma­
lie po prinny być usunięte, inaczej wiele nwty- 
tucyj, fabryk, zakła Jów i  t. p. poniosą z powo­
du wzięcia do wojska pracowników (których 
rekłamacye może byłyby uwzględnionej nie­
powetowane straty. Sprawą tą powinno aię za  
jąć z cała energią Koło polskie.

SPRAW Y MIEJSKIE. W czoraj odbyło się 
pod prze* odidetwem wiceprezydenta Sari go 
wspólne posiedźerłie Sekcyi V. i VI., na ktćrcm 
rozpatrywano sprawę otwarcia w Krakowie 
nowej apteki, uchwalono przyjąć do gminy 
szereg osób na podstawie zasiedzenia, tudzież 
kilka osób za opłatą i załatwiono kflłta spr&w 
administracyjnych, dotyczących dobroczyn­
ności gminnej.

Z  UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO. 
Dria 24 lipca b. r. uzyskali na tutejszym Uni­
wersytecie stopień magistra farmacji: Bartitó- 
wna Janina, Borecki Nikodem, Jassy Rozalia 
(z odznaczeniem), Młynarska Zofia, Mroczko­
wska Anna, Muser Juliusz (z odznaczeniem), S5L- 
bermanówna Ludwika (z odznaczeniem), Sobe- 
nlavsky .Tan (z odznaczeniem), Tłumekówna 
Bronisława, Weife Henryka.

mach, w których się dezerterzy ukiywalL tu­
dzież szkody pdlnes kradzmże dziczyzny i  urnę 
popełniane przez oddziały wojskowe prowadzą 
ce ohławy.

W obec tego c. k. Komenda wojskowa w Kra­
kowie rozporządzeniem z dnia 20 b. m. rekwi 
zycyj i nadużyć powyższych surowo zakaza­
wszy, uczyniła za nie odpowiedzialnymi komen­
dantów oddziałów wojskowych, wysłanych na 
obławy, w razie powtórzenia się tych nadużyć.

DZIERŻAWA DĘBNIK. Otrzymujemy na­
stępujące uwagi: Gmina miasta Krakowa jest 
v. łaśMoieJką pięknego fułwarku w Dębnikach, 
składającego się ze 150 morgów roli i łąk, któ­
ry ro folwark wydzierżawia za cenę 7.000 ko­
ron wpływowemu w kolach żydowskich p. 
S c h e i n o w i t z o w i .  N ieD aw em  upływa ter­
min kontraktu i pewna część członków Rady 
skłonna jest na prolongatę.

Nadmienić należy, że gmina m. Krakowa, 
prowadząc na własny rachunek administracyę 
kuchen ludowych, może objąwszy gospodarkę 
we własny zarząd, wyprodukować po ni­
skich cenach potrzebne zapasy jarzyn, ziemnia­
ków i kapusty. Posiada nawóz ze stajen miej­
skich, własne zaprzęgi, taJarciy, które na grun- 
lach podmiejskich mają wielkie znaczenie, do­
brze zorganizowane ogrodnictwo miejskie, któ­
re dostarcza doborowej rozsady jarzyn dla 
wszystkich niemal miejscowych i_ okolicznych 
plantatorów, słowem wszelkie warunki, doma­
gające się wprost objęcia folwarku we własny 
zarząd.

Gdyby ta sprawa bardzo łatwa do przepro­
wadzenia, czego nie przypuszczamy, nie odpo­
wiadała obecnemu zarządowi, to chętnie dzier­
żawę folwarku odbierz© jakaś kooperatywa, a- 
by członkom swym dostarczyć jarzyn i innych 
produktów wiejskic-ls- Nadmienić przytem nale­
ży, że teuuta, jaką opłaca p. Seheinowitz, nie 
odpowiada bynajmniej obecnym warunkom, 
zatem kwestya dzierżawy wymaga dyskusji i 
rozstrzygnięcia w myśl interesów żywotnych 
gminy.

POLSKI SKARBIEC, Bank kraj u wy, dzięki 
dzielnemu kierownictw a rozwinął się potężnie 
i uietylko stał aię sternikiem we wszystkich 
sprawach finansowych i gospodarczych w kraju, 
lecz także zdobył należny mu szacunek, u finan- 
syery wiedeńskiej, która do niedawna wywiera­
ła bardzo poważmy a nawet decydujący wpływ 
na baukowuść galicyjską.

Okazało się, że możemy w wielu bardzo wa­
żnych i wymagiLjątych znacznych kapitałów 
przedsiębiorę twacn, zachować samodzielność. 
Śwfadczy o tem w /kupno Zagłębia z rąk nie­
mieckich. świadczy też wykupno jednego z naj­
większych majątków iw b a ju , jakiem j^ t  pań­
stwo Brody.

Bez rołglbtu w dniu 14 maja nastjjsćło pod 
ifiesimiiH kapitału akcyjnegu Banku S takwogo 
o 10 milionów korom. Kapitał łan w y u u i obe­
cnie 84 sJIiuny 200 tysięcy koron i idebawem 
uzupełniony zostanie do wnr t  59 mToi w  k o ­
ron. DŁiełem Baafku krajowego jest zorganizo­
wanie ołbrzj miej fabryki azotu i czterech fa­
bryk maszyn rolniczych, które powstają przy 
pomocy krajowych zespołów finansowych.

KAMIENIOŁOMY W  MIĘKINI I CHRZANO­
WIE, Z krakowskiego magistratu otrzymujemy 
wyjaśnienie w sprawie kupna kamieniołomów 
w Miękini i Chrzanowie, iż p. Marcinkiewicz był 
tyłko autorem sprawozdania opracowanego dla 
Centrali odbudowy kraju, zawierającego tre­
ściwy opis zakładów, stanowiących przedmiot 
kupna. Sprawozdanie to przytoczono w refera­
cie wraz z podaną w nim wartością szacunkową 
w wysokości 3,217.000 K. Cyfra ta jednak nie 
mogła być podstawą ustalenia ceny kupna, al 
bowiem opierała się na elaboracie, nie uwzglę 
dniającym wzrostu wartości wszelkich nieru­
chomości i urządzeń. Dla gminy miarodajnemi 
były opinie profesora Morozewicza, dyrektora 
Bartoneca, dyrektora Fitzego, wreszcie opinia 
inżyniera Marcinkiewicza.

Tak Bamo kamieniołomy, jak też i wspomnia­
ne cyfry, były, zanim sprawa dostała się przed 
forum sekcyi, komisyj i Rady miasta, przedmio­
tem szczegółowych badań zasiadających w Ra­
dzie miast? inżynierów, stąd też obawa p. Mar­
cinkiewicza, jakoby jego opinia była podstawą 
do przeprowadzenia kupna, jest nieuzasadnio-
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ną, a, zarzut w powołanym artykule, zawarty co 
ii o „lekkomyślności*', co  najmniej niesłuszny.

Wreszcie za najlepszy d&„oa, iż kupne jest 
dla miasta korzystne, przyjąć należy fakt, że 
na wałnem zgromadzeniu spółki z nieograni­
czoną poręką H. Kulkr, i  Spółka, podniosły się 
ze strony interesowanych poważne zarzuty prze­
ciwko zarządowi Spółki, że przy sprzedaży 
kamieniołomów nie uwzględniono obecnej kon­
iunktury, ani interesów przyszłości,

Z prezydyum miasta w sprawie powyższej o- 
trzyiuujemy dzisiaj następujący komunikat: 
udnośnie do artykułu, zamieszczonego w 
„Codz. Kur. illuStr.“ , w 'k tórym  autor widzieć 
chciał związek pomiędzy sprawą zakupna przez 
gminę kamieniołomów w Miękini, a osobą r. m. 
i/m  Murza, jako zastępcy prawnego firmy H. 
Kulka i Ska, stwierdza się, że w poiuienionej 
sprawie r. m. Dr. Merz przez -cały czas pertrak­
ta c ji i przy spisywaniu aktów prawnych nie 
interweniował, ani też jako prawny zastępca 
firmy lub w innym charakterze nie występo­
wał. sprawie tej firma H. Kulka i Ska za­
stąpioną była przez swego doradcę prawnego 
z Opawy p. Dra Sonnanscheina,

KONTROLA NAD OBROTEM TOWARÓW, 
Contr. Biuro badania zapotrzebowania gal. 
kraj. zakładu odzieży komunikuje: To myśli
rozporządzenia min. nandlu z 21 września 1917 
ustanowiono w Krakowie kontrolerów mają­
cych za zadanie czuwać, by cały obrót handlo­
wy towarami, podlegającymi ograniczeniem, 
zarządzonym powyższem rozporządzeniem (to­
wary odzieżowe i obuwie) odbywał się ściśle 
według- przepisów ustawy, a mianowicie by~do- 
tycKjcy kupcy: a) prowadzili księgi towaro­
we; b) towar sprzedawali jc-dy me za poświad­
czeniami zapotrzebowania; tf) zwracali zreali­
zowane poświadczenia zapotrzebowania Biusu 
centralnemu z końcem każdego miesiąca, naj­
dalej do 5 dnia następnego miesiąca.

Kontrolerzy ustanowieni przeprowadzać Dę- 
Ją stale, począwszy od dnia 1 sierpnia 1918, 
kontrolę w handlach towarów odzieżowych i 
obuwia czy odnośne przepisy są wykonywane, 
a w razie dostrzeżenia jakichkolwiek niewłaści- 
w ości, odnosić się do magistratu, jako v ładzy 
politycznej 1. upstanoyi o surowe ukaranie prze-. 
Maczających iOzp. min.

W zory księgi towarowej w cenie po 20 hal. 
oraz rozporządzenia min. z 21 września 1917 
w tłumaczeniu polskiem w cenie po 1 kor. są 
do nabycia w centrr. Biurze badania zapotrzebo­
wania (Pauska 5), które udziela również wszel­
kich intormacyj między godz. 4 a 5 po południu.

OGONKI NIE-APRL W K A C \ uNE. Gnaliśmy 
dotąd tylko ogonki przed handlami kolonialny­
mi, sklepami miejskimi, ogonki przed trafikjtjiii. 
Od pewnego czasu widzieć mużna w godzinach 
rannych przed sklepem miej. Biura kolejowi go 
przy ul. Szpitalnej ogonek pragnących kupić 
bilety jazdy koleją, który w miarę upĘwu cza­
su, rośnie ku udręczeniu nie mogących docze­
kać się na bilety. Zauważyć też można było 
między _godz. 8 a .9 rano ogonek „teatralny“ . 
bito przed kasą grupują się dziesiątki osób i we 
'wzorowym p .rządku cz ikają na otwarcie kasy. 
Dzisiaj tan tfgonek, który właściwie pazwać na­
leży „operowym11 pirzed godz. 9 liczy! około 
290 osób. Jest to zresztą prawdziwie Lttuunil- 
r y “  ogonek; panuje tam podohuo wzorowe po­
szanowanie pierwszeństwa.

W ALKA O CUKIER. Dzisiaj około gciz . 11 
przed południem, przechodzący ul. Grodzką 
mieli niezwykły widok. Przed zamkniętym skle­
pem p. Suskiego tłoczył się tłum kobiet wiej­
skich, pragnących nabyć cukier. Co pewien czu.s 
drzwi sklepu się otwierały i po parę kobiet 
wpuszczano, lecz działo się to wśród gwałtów 
i niebyw,"łego ścisku. Przychodziło przytem do 
scen wielce zebawnych. Kobiety wiejskie, wi­
docznie nie przyzwyczajone do „zorganizować 
nych ogonków" nie chciały czekać cierpliwie, 
lecz siłą zdobywały wejście do sklepu.

Z Pofett I xe świat*. .
OBCHÓD GRUNW AID7XI. Z Bolęcma w 

pow. chrzanowskim piszą nam: W  dniu 21 bm. 
urządzono tu po raz pierwszj obchód grunwal­
dzki. Mludzież starsza ■wygłosiła pięknie kilka 
okolicznościowych wierszy a kier. szkoły wy­
jaśnił stosunek Krzyżaków do Polski, zam a­
rzywszy, i i  pamiątka grunwaldzkiej „potrze­
by" winna wzmocnić nas w  tem przekonaniu, 
że Polska będzie wolna, bo tak chce Bóg spra­
wiedliwy,

Nakoniec od­
śpiewano parę pieśni narodowych.

s t o s u n k i  n a  s t a c y i  k o l e j o -y e j  w
PRZEWORSKU. Jeden z naszych czytelników 
pisze ntan: Podróżni, przejeżdżający przez sta- 
cyę kolejową w Przeworsku od strony Rozwa 
dowa, narażeni są tam na przykrości osobliwe. 
Po przebyciu uciążliwego mostu, nie są dopu­
szczani na peron, położony zaledwie o 5 kro 
ków od mostu, ale muszą obchodzić budynek 
stacyjny, wejść doń od strony miasta, przeci 
stać się przez zatłoczony czekającymi podró­
żnymi przedsionek i wąski a ciemny kurytarz, 
by dostać się do poczekalń: i zarazem restau- 
racyi HI. klasy. Tam panuje stale ścisk me do 
upijania, a powietrze zatrute wyziewami ludz­
kimi i dymem tytoniowym tamuje wprost od­
dech. Sąsiednia, wcale obszerna ubikacya, dar 
•vnei restauracji fl. Masy jest zamknięta, a na 
peron nie puszczają strzegący wyjścia funkcy- 
onaiyusze c, i k. pospolitego ruszenia. Wreszcie 
wjeżdża pociąg, często bardzo <»poźniony. Drzwi 
na peron otwierają się i to co się wtedy dzieje, 
trzeba samemu widzieć, bo opisać się nie da 
Ludzie się przewracają, pakunki i dzieci gubią, 
dziw, że się nie duszą. T o  też sypią się prze­
kleństwa. Zauważam, że peron jest zaopatrzony 
od strony torów w doskonałą siatkę, a wyjścia 
są zamykane.

Możeby odnośne czynniki wejrzały w stosun­
ki powyższe i usunęły nieludzkie zarządzenia 
biurokratyczne.

PIĄTA ZIMA, WÓJTOWIE I GALOPUJĄCE 
SUCHCTY. Otrzymujemy następujące pismo: 
Po obu stronach froniu przebąkują już o piątej 
zimie. W obec tego należy zawczasu na podsta­
wie poczynionych dośwuadczcń zmienić to i o- 
wo w dotychczasowych zarządzeniach. I tak, 
co do sposobu wypłacania zasiłków. Aż żal by­
ło patrzeć podczas trzaskąeych mrozów na te 
gromady matek, starych ojców i młodych mę­
żatek, wyczekujące na polu przed urzędami po­
datkowymi na prowincji po kilka godzin na 
mrozie, albo dla odmiany w ścisku, w t-iasnych, 
dusznych poczekalniach, zbytnio ogrzanych. 
Przy dzisiejszym sposobie wypraty jest to nie­
uniknione, choć dla każdej gminy wyznacza się 
inny dzień. Do tego wielu runkcyonaryuszy u- 
rzędów podatkowych jest w wojsku. Dla nie­
których gmin zabierają pieniądze wójtowie i 
rozplatają w gminie, ale że ludzie na wszyst­
ko wymyślać muszą, więc się czytało w pinmacu 
ludowych zgryźliwe uwagi o tem, że za tę fa­
tygę wójtowie każą sobie płacić, choć intereso­
wani właśnie z tego sposobu wypiaiy są zado­
woleni, ho nie tracą czasu i zdrowia. Wedle na­
szego zdania, ten sposób wypiaty należałoby u- 
powszechnić. Już Jtaraz słyszy się o złych skut­
kach sposobu datychczasowago. Oto w o-ita- 
tnirh i z asach y,iele młodych kobiet na wsi 
wskutek eSęrMrj pracy a nadto właśnie z po­
wodu owego wystawania na mrozie albo w  go­
rących poczekalniach umarło na galopujące su­
choty, zostawiając małe dzieci i gospodarstwo 
bez opieki.

KRADZIEŻ W  RATUSZU LWOWSKIM, t e
Lwowa donoszą: P  Aleksander Lewkowicz, ae 
bystent mimkiego departamentu technicznego' 
we Lwowie, prayszeUmSy do teima. zauważył 
brak dywanu m. ścianie, wzrttAci 4.000 Lwen. 
Kiedy i przeiz kogo kradzież popełnioną" rewttfta, 
ble wiadomo.

PODWYŻSZENIE TARYFY DPI KARSKIEJ 
W  NIFMCZECH. Od 1 sierpnia, ja k  donoszą 
pisma niemieckie, Tt ostanie podntoukiiui taryfa 
drukarska o dalsze 25% , zaś 1 grudnia nwfini 
uowe podwyższenie taryfy o 16% .

ŚMIERTELNOŚĆ Z CHOROBY HISZPAŃ­
SKIEJ. Z Berna szwajcarskiego donoszą.: Gra­
sująca w  Szwajcaryi choroba hiszpańska w y­
wołała sporo wypadków Śmierci. W  armii za­
chorowało od 5 lipca 11.500 osób, dziś leczy się 
jeszcze 0.800 Sto dziesięć osób z armii zira-ło. 
Władze wojskowe i cyv Ilne poczyniły energi­
czne zarządzeria. ochronne.

Wiadomości kościelne.
UROCZYSTOŚĆ ŚW. ANNY połączona z od­

pustem zupełnym rozpocznie się dzisiaj w ko­
ściele akademickim nieszporami o godz. 5 po 
południu. Jutro w piątek o godz. 0 rano piryina- 
rya, o 10 wotywa o  11 suma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. O godz. 5 po południu nie 
szpory z kazaniem i proeesyą.

Zawiadomienia i krnmnikaty
OBYWATELSKĄ POMOC znalazła akcya 

m . Kolumny Sanitarnej Komitetu Książęco 
Biskupiego w Bodzentynie (Król. Polskie). Miej­
scowy Komitet ratunkowy Kielecki z p. prez. 
Skibińskim na czele przyczynił się w tym kie­

runku bardzo wydatnie a składka zarządzona 
przez Ks. Gratdzińskiego i Ks. Kaeznorowskie- 
go przyniosła 939 koi. i 227 rubli. W  a k c ji 
wzięło udział także okoliczne obywatelstwo z  
p. Romanem Pniewskim na czele. Kierownictwo 
Sekcyi Saiitam ej K. B. R . dziękuję wymienio­
nym osobom za poparcie jej zadań.

Wiadomości gospodarcze,
P7ĄD WOBEC FABRYKI AZOTU. Pfzed 

i::: :mv rw;i czasem pisma krpjowe doniosły o 
yowitatiiu nowej placówki przemysłu n as^ go , 
mianowicie o zatwierdzeniu statutów Tow. ;ik- 
cyjnego „A zot". Onegdaj miało się odbyć pier­
wsze zebrania konstytuujące nowego Towarzy­
stwa, pud przewodnictwem djrekte/a  AV^d*'.u« 
krajowego, dra Piłata. Stała się jednak r/wiwj 
nieprawdopodobna. Oto ten sam minister -kar­
ibu, który przed trzema tygo<łniami zatwienizil 
statuty Towarzystw?., który udzielił liwD-h 
trzedeh funriu«7.ów na ji-go założenie, który 
podpisał zap:-ofr.e\iie na pierwsze walne z na- 
nie —  ten sam minister, nie podając motywów, 
u d a r e m n i ł  u k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  
T o w a r z y s t w a ,  polecił, by akcye, będą ce 
własnością rządu, nie były na zebraniu repre­
zentowane. W tan sposób zwichnięto wymaza­
ny ustawą komplet, rozbito po prostu zgroma­
dzenie. W  stosunkli do pierwszego i jedrm tro 
w  Gaiioyi przedu -biorstwa, mającego swą pro- 
dukeyą podnieść ,jiłę nawozową zniszczonej ro­
li, chwycił się rząd w ostatniej ehwili, telegra­
ficznie, taktyki obstrukeyi. Rząd abstruujący, 
rząd rozbijający zgromadzenia, to widowiskoi' 
nawet, w czasach dzisiejszych niebywałe. Czv 
"wpłynęły na to zabiegi przemysłu zachodnio- 
aooirytsu-.kiego, ozy też ayi to ostatni akt ant\-- 
pole!iie j polityki dra Seidiera’ —  tnidno roz­
strzygnąć. Aie zaszedł <akt, nrzeciw któremu 
K o - ło  p o l s k i e  s t a n o w c z o  z a p r o t e ­
s t o w a ć  w i n n o .  Od iluż lat ciągnie się bi- 
storyr, a raczej martyrologia „Azotu". Ileż ra­
zy rząd przychylał się do naszych usiłowań, iler 
razy cofał aię ponownie. Wreszcie zezwolił, bv 
znów w ostatniej chwili dokonać odwrotu, a 
może zniszczyć wyktuwające się jądro pracy 
polskiej.

Przypomina to osławioną taktykę czasów, 
BiettemcUowskieb, kiedy po wn-lu memoiya- 
htch, utpui tcyach i prośbach, ciągnących się 

riprzez długie lata, zezwoliło ministerstwo gru­
pie pauyotów  na założene pierwszej w Gaiicyi 
fahryki o okna, kiedy wreszcie puszczono ją w 
nich —■ nagłe przyszedł z Wiednia naaaz iż 
wyroby nowej fabryki muszą być wprzód dla. o- 
cłenia przesyłane — do Wiednia. Potem dopie­
ro mogłj iść w handel...

Bpodziewauiy się, żt znajdzie się kapitał kra­
jow y, który uwolni nae od wielce niepoźąda- 
ULgc wpływu finausiery wiedeńskiej.

TOW ARZYSTW O DLA ZAKUPNA W EŁN Y: 
-Polowanie za zdobyciem suit ( a zagranicą,1 
.Wytwarza yr Niemczech 6 zer eg nowych spółek 
t  tjłwanyatw, fctóie beóą wylawi iły  isui-owiec. 
OhiODib powstałe xe znacznym kaąri ałem towa- 
iz j jtwn dla snkupna wełny.

łJ Ś O lt ZAMIAST DWSA. Z pov Jdu suszy 
i  stąd grożącego hraku paszy, niemieakie pi­
sma rolnicze zwracają uwagę ma konieczność 
zbieiaiŁa liści na paszę. Liście muszą być mu- 
Bzone w cierniu, gdyż na słońcu zbytnio \\\ 
chają i kruszą się. Lepiej je zbierać ze Vf zgięć u 
na wzrost drzew później. 80— 85 kg. liści . ci­
chych zastąpić może 100 kg. średniego siana. 
Liżcie prasowane, napojone melasą, są używa­
ne na froncie pod postacią cegiełek zamiifst 
owsa.

ZYSKI WOJENNE AMERYKAŃSKICH MI­
LIARDERÓW. „Chemiseh Techmische Wooiien- 
6chrift“ podaje cyfry dochodów miliarderów a- 
merykań9kicb i wymierzone im podatki od zy­
sków wojennych w dolarach a mianowicie:

Doehudv:
300.000.000

50.000.000 
37.500.0u0 
31^50.000
25.000.000

25.000.000
Ponadto podaje długą litanię 

staweów wojennych, których zyski wynoszą 
10— 20 milionów dochodów i bardzo obszm ny 
wykaz nazwisk najskromniejszych dostaw, i\v 
zadawalniających się zyskiem od 1— 10 nńiiu- 
nów dolarów. ,

J. D. Rockefeller . 
Andrzej Carnegie 
William Rockefeller 
J. Odgen Utmour 
Henrjrk Fort 
M, K. Wanderbilt

Podatki: 
19b.000.0(.;0 
, 35.00Q.OGO 
24.UOO.OOU 
20.000.000. 
10.000.000 
16.000.OuG 

nazwisk do

przygotu ję  c i p o k ó j, m oże  mi, Kasiu, po­
możesz.

W ysz ły , a  pauna H enryka prosiła  Kasię, 
ażeby ma tę jedną n oc  odstąpiła sw ego po­
koju  i przespała się z  nią, b o  p ok ó j, prze­
znaczony dla brata, je s t  n ieopalouy i nie- 
urządzony. Kasia ch etn ie  się zgodziła , a  
panna H enryka dodała :

—  Zostaw  urnie samą, Kasiu, a ty idź do 
Zygm usia, on tak  chętnie rozm aw ia z  tobą.

—  Nie mogiaoym pani zastąpić?
—  ” ie, nie, b o  widzisz ja  znam lepiej je ­

go przy2 w yczajenia, a  ty  zn ów  um iesz le ­
piej z nim m ów ić, aniżeli ja . Idź już, idź!

Kasia usiadła przy  dziecku  i za jęła  się 
niem, ale Ewunia, słysząc ja k ;eś szm ery i 
przesuwania w  przyległym  pokoju , pobiegła 
zbadać te n iezw ykłe od g łosy  i została przy 
cioci do pom ocy .

—  D aw no nie widziałem pani, w krótce  
będzie dwa lata... a tak pragnąłem. Raz tyl­
ko miałem tak w yraźne, że niemal reałne 
złudzenie.

—  I ja  także —  skinęła K a ^ i głow ą, pa­
miętna w izy i —  i jak  to b y ło ?  —  [pytała 
zaciekaw iona. •

—  W idziałem  panią p rzy  lam pie, siedzia­
ła pen: w  fow+n. B y ł*  m atka  v  ni i  jakiś 
ni* «.-zy*Ła, te r  jednak b y ł o d w r ó ć m y  j  nie 
m ogłem  g jia eć  ja m  tw arry . O  aaam  jhdsflfr

ście, nie wiem , ale panią pamiętam doeko- 
nale, miałą^ pani na sobie czarną suknie, 
c h o c a i  b y ł To gorą cy  dzień. ,

—  W iem — pamiętam —  m ów iła bardziej 
zdumiona, aniżeli zaniepokojona.

—  Skąd pani w ic?
—  T o  b y ło  w dniu, w którym  pan by ł ra­

niony.
l —  T ak , t o  prawda... ale jakim  sporoben: 
jpani w ie  o  tem ? —  nalegał.

—  W  tym  dniu i  ja  widziałam  pana ran 
reg o ... siedziałam w  łoteh i, mama była  tak­
że —  umilkła, nie ch cąc w ym ienić Mai- 
sk iego.

On, przejęty  ca ły  tą szczególną  w iz ją , 
dopytyw ał się:

—  I widział? mnie pani wyraźnie?
—  Bardzo wyraźnie, ale nie wiem, czy  

trw ało to sekundę, i w izya znTtnęła.
—  T o  bardzo ciek aw y  o b ja w  te" epa- 

tyi —  m ów ił podniecony U gorsłd. —  D o 
pew nego stopnia r " 2 umiem, że ja  panią wi­
działem. b v lo  to  siln i , skiOncentroT’?  ne pra- 
gn ien .e, a le nie bardzo rozum iem , ze  pani 
m nie widziała... C zy  m oże pani również, 
pragnęła zob a czy ć  się ze mną w ow ej

iii?
—  4), sbr! W e il* nie!
—  Więc ranże była roapi awa, która umie

dotyczy ła , lub na której m i ba idzo zale­
ża ło?

K asia wahała się, p o w ic>dzcć mu teraz o 
Maiskim, czy  p óźn ie j?  Po nam yśle uważała 
za tchórzostw o z e  sw ej , strony tarć się z 
tem, o ozem on prędzej c z y  p óźn ie j d u ­
cie się.

—  Nie w iem, c z y  bardzo zależało panu 
na trości lozm ow y ; o ile pamiętam, m ów i­
liśmy w ów czas o  m oim  ślubie z  panem Mr.l- 
skim.

I w te j chw ili poża łow ała  s łów  sw oich. 
U gors ki zbl? d ł jeszcze bardziej, napół pi"zy- 
tom nem i oczym a patrzy ł na nią, od tchnął 
g łęb ok o , twarz skrzy wiła mu się, ja k  g d y ­
b y  przełkaiął coś gryzącego , i po cbw-iJi p o ­
wiedział chropow atym  głosem :

—  Może nie dosłyszałem ... •> ii#*' . ma­
ni... z  ptn-em Malskini?

—  T ak  jest..
—  Pani... pani— jak  p. ui m ogia?... ja k  

uię tu fikało?
D opytyw an ie się TJgmskiege -nibodloi ją, 

bo c z y  on  m yśłi, że  m a jakie praw i d o  n k  j?
—  Srało aię, jąk  zw ykłe —  mówiła, e- 

schle —  c z y  n;e m am praw a w oln ego  w y­
boru? c z y  jesaera skrępow osm ? a u n ężsa ?

JTgwsM jjtż  ie trochę -apaaow ał i  rreikł 
*  < hłodna ^n*e.jm ością :

m ienie pozw ala pam , m oże pani spokojn ie 
użyć prawa w oluegd w ybom .

—  I użyłam , a  sumienie nic mi nie w yrzu ­
ca  —  pow iedziała.

—  A  w ięc to  by ł pan Malski —  mówuł p o  
dobrej chwili, 's iiąc się na sp ok ó j —  pan 
Malski... a  poniew aż jeszcze nie jest po ślu­
bie. c z y  m oże już?

—  Ślub dopiero p o  w ojnie.
—  T o  dobrze... zatem przed ślubem p o ­

zw oli pani swemu przyjacielow i pow ie­
dzieć, że  w y b ór  n ieszczególny. Neuraste­
nik, tępy, saden charakter, żaden ezłow ń k. 
I c o  pani w  nim  widzi za  m a^eryrł na m ęża?

D la  K asi ta  ujem n? i  prz< sadna chara­
k terystyka była nem przykrzejsza, że wi- 
dzisła  w niej prawdę. Podrażniona, pow ie­
działa z chłodną, grzecznością :

—  Nie jest to  dow odem  delikatności pa­
na, że jak o  mój ci de Kod a w ca zmusza mnie 
pan do wysłuchania tak  ostrej, a  nieapra- 
wiodliwej krytyki mego iiarzei-iouego. 
C hcąc być lojalną względem pana MaŁka-. 
go, nie mogę słuchać podoonyoh oskarżeń, 
a  ponieważ panu, jako memu chi sbodawcy, 
w jogu domu me srn gę zabronić mć wienia 
o tym przedmiocie, aur sę opticić

  P.'Tir
—  J to to ś e , m a  ąami wświiir)*ć, i  jeśli su i n y  — JUu.

k asiu l —  zaw oia l t r a a w  
dóbr*, fcaofaana, ą am a» K jm iu,

przebacz mi pani. Postąpiłem  nierozw ażnie,' 
ź le ,: n igdy słow a o  tym panu nie powiem , 
nie wym ienię nazwiska jego , ty lko  nie po­
rzucaj nas pani gostań i przebacz mi p. ni.

K asia w ahała się; a może lepiej opuścić 
ter dom, ale trochę wzruszała ją  jego  ser­
deczna prośba, a  g d y  spojrzał* na blada, 
cierpiącą twarz, g d y  przypom niała sobie 
ranę, podała rękę, m ów iąc uprzejmie:

—  Już zgoda, ale niech pan dotrzym j, 
przyrzeczenia.

—  D obrze, dotrzym am ,
Ugorski przesiadyw ał w  swoim  pokoju  

w ięcej aniżeli z  siostrą, a z Kasią w idyw ał 
się ty lk o  przy  współi ym  stole. K acia za­
uw ażyła, że  znękany zmuszał się d o  w eso­
łe j rozm ow y, co  g o  m ęczyło, ale był róv.;yc, 
spokojny, ty lko chwilam i chw ytała  jeg o  
w ziok  na sobie jakiś żałosny i bardzo smu­
tny.

Ra* ch cą c g o  pocięszyć, patrząc na niego 
łagodn ie , rzekła serdeczn ie:

—  Panie Zygm uncie, p o c o  m .m y  sob ie  
zatruwać ż y c ie ?  O zy nk» m ożem y być w, 
przyjaźn i? Ja napraw dę n ie  czu je  żadnego 
żaht d o  f«n a . czy pan  n ie m c. i n a b ić  tak

0?

yD ukończenie naaląnt .
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